
Dynamiczna Wielkopolska
COOATtK GŁOSW WttlKOPOtntEGa

Nr 293 11. VI. 1967 Rok VII

Zagajając obrady wczorajsze­go plenarnego posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego PZPR, Jan Szydlak stwier­dził na wstępie — nawią­zując do VIII Plenum KC — że trze­ba obecnie uświadomić sobie w ja­kim miejscu w zakresie socjalistycz­nego wychowania społeczeństwa aktualnie się znajdujemy i jakie wy­łaniają się problemy do rozwiąza­nia. Trzeba sobie odpowiedzieć na pytanie, czym stała się po 22 latach naszej pracy Wielkopolska jako re­gion gospodarczy, jakie zajmuje ona miejsce w organizmie państwa i jakie przeszła przeobrażenia w roz woju socjalistycznego budownictwa. Otóż podjęta przed laty i konty­nuowana nadal socjalistyczna indu­strializacja przekształciła nasze wo­jewództwo w region przemysłowo- rolniczy. Za czynnego życia nawet nie jednego pokolenia wydźwignę- liśmy Wielkopolskę do rzędu naj­bardziej uprzemysłowionych regio­nów kraju, co zapewniło jej aktu­alnie piątą pozycję na gospodarczej niapie Polski, po takich okręgach przemysłowych jak katowicki, łódz­ki, wrocławski i krakowski. Szcze­gólnie przy tym doniosłe było wy­dobycie z biedy i zacofania wschod­nich rejonów Wielkopolski.Dynamicznemu rozwojowi prze­mysłu towarzyszył intensywny pro­ces unowocześniania jego struktury. Stworzyliśmy od podstaw wiele no­wych, dawniej nieznanych gałęzi przemysłu i podjęliśmy produkcję wielu nowych wyrobów. Najbar­dziej wymownymi przykładami w tej dziedzinie są: baza paliwowo- energetyczna okręgu Konina — Tur­ka, huta aluminium w Malińcu, sil­niki okrętowe z HCP, czy też fakt, iż nasz tegion wyrósł także na waż­nego producenta wyrobów wysoko precyzyjnych, stał się czołowym ośrodkiem produkcji elektroniki i automatyki przemysłowej.Obecnie wkroczyliśmy w fazę in­tensyfikacji gospodarki regionu. Mu- 
simy więc skupić baszą uwagę i wy­siłki na podniesieniu ekonomicznej efektywności naszego gospodarowa­nia, na pełnym wykorzystaniu istnie jącego i rozbudowującego się poten­cjału wytwórczego, w oparciu o wdrażanie do praktyki produkcyj­nej najwyższej techniki i naukowej organizacji.Drugi podstawowy dział wielko­polskiej gospodarki — rolnictwo — stanowi ponad 10 procent wartości produkcji rolniczej całego kraju. Charakterystyczne, że choć po­wierzchnia użytków rolnych, przy­padająca na jednego mieszkańca województwa i miasta ulega syste­matycznemu zmniejszaniu — nastę-

stały, poważny wzrost produk­cji roślinnej i zwierzęcej. W innym kręgu pojęć i spraw żyje dziś spo­łeczność -wiejska. Mechanizacja prac rolnych czyni szybkie postępy.Rozwój przemysłu i innych dzia­łów gospodarki narodowej spowo­dował duże zmiany w strukturze ludności i zatrudniania w Wielko- polsce. O ile przed wojną spośród trzech mieszkańców Wielkopolski tylko jeden mieszkał w mieście, a dwóch na wsi, to obecnie co drugi mieszkaniec naszego regionu żyje w mieście.Oceniając to, czego dokonaliśmy w ciągu minionych 22 lat, możemy z dumą stwierdzić, że obecnie Wiel­kopolska stanowi prężny i równo­miernie rozwijający się organizm gospodarczy — ważną część gospo­darki narodowej.
Oczywiście pod wpływem zmian w ekonomice dokonały się doniosłe przeobrażenia w strukturze społecznej i zawodowej Wielkopolski. Nastąpił ogromny wzrost liczebny klasy robotniczej (w przemyśle pracuje 240 tysięcy ludzi). O ile w 1938 roku co 33 mieszkaniec Wiel­kopolski pracował w przemyśle, to obecnie co dzie­siąty. ' Powstały oddziały klasy robotniczej w miejscowościach i rejonach, gdzie dawniej jej w ogóle nie było, czego najwymowniejszym przykładem jest wschodni rejon województwa. Na­stąpiły także doniosłe zmiany ja­kościowe w szeregach klasy robot­niczej. Typowy dawniej wielkopol­ski robotnik, pracujący najczęściej w małych zakładach i posługujący się nierzadko metodami pracy rze­mieślniczej, przekształcił się w ro­botnika pracującego głównie w za­kładach dużych, działających w opar ciu o wielkoprzemysłową technikę i metody. W toku tych ilościowych i jakościowych przemian umacnia się i rozwija społeczna i polityczna pozycja klasy robotniczej w syste­mie socjalistycznej demokracji oraz jej przodująca rola w społeczeń­stwie.Pozytywne przemiany nie ominę­ły również wielkopolskiego chłop­stwa. Wzrósł jego poziom cywiliza­cyjny życia i pracy, głównie za spra­wą rozwoju oświaty ogólnej i za­wodowej oraz mechanizacji. Dzisiej­szy rolnik niewiele przypomina — pod względem znajomości i stoso­wania nowoczesnych metod i sprzę­tu — rolnika sprzed kilkunastu lat. Dokonane w życiu wsi zmiany przy­czyniły się do podniesienia świado­mości chłopstwa i umocnienia soju­szu robotniczo-chłopskiego.Poważnie wzrosły szeregi wielko­polskiej inteligencji. 90 procent osób z wyższym wykształceniem to ludzie młodzi, którzy ukończenie studiów zawdzięczają Polsce Ludowej. W umocnieniu więzi inteligencji z kla­są robotniczą i chłopami, z których przęcież wyszła i z którymi realizu­

je wspólne zadania, widzimy wa­runek pełnego wykorzystania po­tencjału sił twórczych i inicjatywy naszej inteligencji — dla dobra lu­dzi pracy, dla dalszego, wydatnego rozwoju Wielkopolski.Wraz ze zmianami gospodarczymi dokonały się u nas przemiany spo­łeczne, które doprowadziły do likwi­dacji pasożytniczych klas wyzyski­waczy i rozdzierających społeczeń­stwo antagonistycznych konfliktów. Stworzyliśmy tym samym warunki zespalania się społeczeństwa, mocną podstawę do jego integracji — na gruncie socjalistycznym. W toku przemian społecznych człowiek pra­cy poznał godność współgospodarza kraju i pełnoprawnego obywatela. Nasze zasady szacunku dla człowie­ka pracy realizujemy w konkret­nych warunkach coraz większego udziału załóg w zarządzaniu przed­siębiorstwem. W procesie demokra­tyzacji naszego życia wzrósł i okrzepł samorząd robotniczy. Ale nie może nas zadowalać, że w orga­
Omówienie wystąpienia Jana Szydlaka 

na Plenum KW PZPRnach samorządu robotniczego zbyt mało przybywa nowych aktywistów, zwłaszcza robotników. Doskonaląc treść działania samorządu robotni­czego oraz w dalszym ciągu rozwi­jając demokrację socjalistyczną, nie wohąo jednak zapominać komu i czemu ona służy. Zakres demokra­cji socjalistycznej określa dobro so­cjalistycznego państwa, reprezentu­jącego interes najszerszych mas lu­dzi pracy.Socjalizm to nie tylko zwiększona produkcja i większy dochód naro­dowy, lec? także coraz szersze rozu­mienie wspólnoty interesów, to po­stępujący proces integracji społecz­nej. Trzeba wszakże pamiętać, że nie o każdą integrację nam chodzi i nie za wszelką cenę. Pozytywne tu były doświadczenia, wyniesione z ubiegło­rocznych obchodów Tysiąclecia Pań­stwa Polskiego. Aktyw nasz zyskał tam poczucie siły, zrozumiał, że może samodzielnie rozstrzygać konflikty polityczne środkami politycznymi. Podjęliśmy wówczas narzuconą nam przez wrogą państwu ludowemu re­akcję kościelną — walkę polityczną. Wśród tej reakcyjnej- części hie- rarchi kościelnej poznański arcybi­skup Baraniak zajmuje określone miejsce.Integracja społeczeństwa nie może odbywać się pod hasłem „kochajmy się” z wszystkimi i z każdym z osobna. Proces integracji stawia jako nieodzowny warunek oparcie się na naszej, socjalistycznej ideolo­gii. Zakłada demaskowanie i zwal­czanie zarówno przeżytków prze­

szłości kapitalistycznoobszarniczej, jak i nowych teorii lansowanych przez wrogie ośrodki.Stąd też w zmienionych warun­kach nadal walka z wrogą, antyso­cjalistyczną działalnością wewnątrz kraju, z naciskiem imperialistycznej propagandy — stanowi obok naszej pracy w dziedzinie gospodarczej, podstawowy front naszej działal­ności.Aktualny rozwój sytuacji między­narodowej daje nam kolejny przy­kład imperialistycznej zbrojnej agre­sji rządu Izraela na kraje arabskie, rozwijanej z błogosławieństwem niektórych mocarstw imperialistycz­nych, wykazując niezbicie, że im­perializm, bez względu na wielkość kraju, ma jedno i to samo oblicze — oblicze wojny.
Słuszna polityka naszej partii przyniosła ostatnich latach dalszą poprawę warunków bytowych ludzi pracy. Ale są ludzie, którzy naszą politykę stwarzania prawidłowo działających bodźców materialnych zro­zumieli jako oka­zję i akceptację szybkiego bogace­nia się i to za wszelką cenę. E- lement ten, sam zdemoralizowany, demoralizuje in­nych, sugerując, iż wartość czło­wieka to nie suma jego wiedzy i umiejętności, nie jego wkład, w ogól nonarodowy wysiłek nad pomnaża­niem sił i potencjału Polski Ludo­wej, ale — suma nagromadzonych przez niego pieniędzy i innych do­wodów zamożności.Rzecz więc polega na stworzeniu atmosfery ogólnospołecznej dezapro­baty, na solidarnym odcięciu się od nosicieli drobnokapitalistycznej men talności. Oto jeszcze jedna przesłan­ka integracyjna naszego społeczeń­stwa.W jej propagowaniu i popularyzo­waniu wiele pomóc mogłaby m. in. prasa. Dotąd mało znajdowaliśmy w niej jasnej i ostrej krytyki scharak­teryzowanych tu postaw, jak też sporadycznie tylko ukazywano przy­kłady pozytywnych postaw społecz­nych, właściwego stosunku do pra­cy, mienia społecznego, przykłady społecznikostwa, bezinteresowności.Mamy też pełne prawo żądania od każdego aktywisty całkowitej zgod­ności słowa z czynem. Oznacza to zaś rzetelny stosunek do pracy, ro­zumianej w duchu marksistowskim, czyli nie tylko troskę o narzędzia i warsztat pracy, ale i troskę o rze­telność w stosunkach międzyludz­kich pomiędzy pracownikami, po­między nimi a ich przełożonymi, po­między majstrem a robotnikiem, in­żynierem a majstrem.Niedostatecznie stawiamy na co dzień, jako przykład do upowszech­nienia, dobrą, solidną, jakże często w Wielkopolsce spotykaną pracę 

człowieka, jego postawę wobec spo­łeczeństwa, narodu, jego trud co­dzienny i to zarówno robotnika, rol­nika, jak i inteligenta. Niedostatecz­na jest też atmosfera potępienia spo­łecznego dla różnych form kultu „cwaniactwa”, traktowania pracy jako zła koniecznego i drobnomie- szczańskiego indywidualizmu.Czynimy i czynić będziemy wszy­stko, aby przeciwstawić się wszel­kim orzejawom gwałcenia, czy choć by naruszania, zasad i norm socjali­stycznego współżycia. Piętnujemy z całą stanowczością aspołeczną po­stawę grup, czy jednostek, wyka­zujących brak szacunku dla war­tości tworzonych przez naród i drwiących z norm moralnych ak­ceptowanych przez całe społeczeń­stwo.Ze szczególną’ uwagą przyjrzeć się należy układowi stosunków mię­dzy przełożonymi i podwładnymi, jak też doskonaleniu systemu awan sowania płacowego i społecznego ludzi., Ze szczególną troską i odpowie­dzialnością odnieść się należy do procesu kształcenia młodych umy­słów i młodych serc. Wyjątkowa tu rola przypada rodzinie. Niestety, nie zawsze młodzież podlega jednolite­mu systemowi wychowawczemu — bywa, że dcm prezentuje odmienny system wartościowania niż np. szko- łai czy organizacja młodzieżowa.
Od dłuższego czasu w służbę so­cjalistycznego wychowania i kształtowania socjalistycznych postaw wciągnęliśmy wszystko, co postępowe w lokalnej przeszłości, w tradycji Wielkopolski i Wielkopo­lan. W historii państwa polskiego Wielkopolska odegrała określoną rolę, której wyznacznikami są takie fakty, jak dźwiganie przed dziesię­ciu wiekami głównego ciężaru bu­dowy państwa, nierozerwalny zwią­zek z obroną granicy zachodniej, walka z germanizacją, aktywny udział w procesie budownictwa so­cjalistycznego. Łącznie z dorobkiem socjalistycznej rewolucji, doświadczę nia te uformowały psychiczny mo­del Wielkopolanina oraz silniejszy niż gdzie indziej patriotyzm regio­nalny, przywiązanie do swojej zie­mi, do swego miasta czy wsi, wy­rażające się w społecznym działa­niu dla dobra miasta czy wsi, co w ostatecznym rozrachunku jest ni­czym innym jak pracą dla ogólno­narodowego dobra.Niedostatecznie znane są posta­cie znakomitych patriotów i myśli­cieli, jakich wydała Wielkopolska, niedostatecznie też popularyzuje się historię wielkopolskiego ruchu ro­botniczego. Ale szczególnie istotnym elementem w świadomości społe­czeństwa Wielkopolski był' i jest

Dokończenie na str. 2

Lenz zapuścił motor. Wjechaliś­my w Rynek i okrążyliśmy — ruch był tu jednokierunkowy — Ratusz. Wjechaliśmy mię­dzy nowe bloki, minęliśmy no Wo wybudowane liceum. Była właś- hie przerwa, młodzież wyległa na boisko i przed szkołę... Mamy dorod­ną młodzież — pomyślałem. Połowy 2 nich nie było na świecie, gdy stąd uciekałem. Krosnowiec był zupełnie innym miastem, ja byłem zupełnie mnym człowiekiem- Całe pokolenie zdążyło się tu urodzić, doróść i cze­kało teraz na próbę, której dokona 2 nim czas.Przejechaliśmy po moście, z które­go przed siedemnastu laty rybak spychał wiosłem trupy. Przelecieliś­my nad parowem, nie było w nim *ni domu, ani brzoskwiniowych drzew. Wpadliśmy na szosę, którą wlokła się parę ostatnich kilome­trów swej długiej drogi nasza eki- Pa> gdy przyszliśmy po to rozbite miasto nad Odrą.Włąściwie to trochę dziwne — 2aczął Lenz. patrząc przed siebie •— 2e byliśmy razem przez kilka dnio sobie nie wiemy. Dopiero przed chwilą się dowiedziałem, ile pan ma lat.Nie zauważyłem dotąd żeby spe­cjalnie interesował się moją osobą, lekawy więc byłem do czego zmie­lą- Czułem znowu ucisk w pier- s'ach. Lenz zmierzał no prostu do 2Sfabnego porównania. Może wymy- ie już do swojego reportażu., Co tu mówić o dwojgu ludzi j.°rzy Się przypadkowo spotkali ^Wa narody potrafią żyć obok sie- Je’ z sobą przez tysiąc lat i nic o so D1c nie wiedĄ.Zastanawiałem się czy już teraz 'ziąć ephedrynę. Za chwilę mogło późno, a ja podwójnie nie

Zdzisław Romanowski

Pręgi na niebielubię dusić się przy obcych. Odszu­kałem w kieszeni fiolkę, zacisnąłem ją w ręku. Pełen napięcia nadsłuchi­wałem jak gdzieś w plątaninie ner­wów, naczyń krwionośnych i oskrze­li zaczyna się praca tej mojej skra­dającej się cicho, łapiącej znienTacka za gardło choroby. Wyciągnąłem fiolkę. Połknąłem ephedrynę- Teraz wszystko zależało od .tego, co pierw­sze ' zdoła dopaść przycisk uruchamia jący mechanizm ataku. Choroba czy biała pastyl­ka. Lenz zauwa­żył, że łykam le­karstwo i zamilkł na chwilę. Lenz 'ma rację — Po­myślałem. Co o nas wiedzą w je­go kraju- Co on im o nas powie. Najłatwiej żyć w przekonaniu, że inni są gorsi, że obok za ścianą mieszkają ludzie, którzy mają gor­sze meble, nie dorobili się tak jak my samochodu, a na dobrą sprawę dopiero niedawno wyleźli z biedy.Ilu ludzi tam, w jego kraju, pa­trzy na świat, na innych bez tego maskowanego uprzejmością, dobrym wychowaniem czy modą, odczucia: mv jesteśmy lepsi, my lepiej urzą­dziliśmy nasze miasta i fabryki, my lepiej pracujemy, My. my i my. W jakim języku jest najwięcej zwro­tów i słów zaczynających się od: nad i ponad?

Ephedryna uprzedziła atak. Czu­łem, że s-wobodniej oddycharm— Osobiście uważam za cenne to, że ludzie tyle dzisiaj podróżują, po­znają ir.ne kraje. Zetknięcie z od­miennym stylem życia, odmiennym krajobrazem i architekturą uczy szacunku do innych narodów. Nie orientuję się, czy pan wie, że moi rodacy biją rekordy jeśli chodzi o wojaże po Europie.
Akcja przygotowywanej do druku nowej książki Zdzisława Roma­

nowskiego powieści pt. „Porwane życie”, z której pochodzi drukowany 
poniżej fragment toczy się w kilku płaszczyznach czasowych, W okre­
sie poprzedzającym wybuch wojny, w czasie wojny i w dniach kryzy­
su kubańskiego w 1362 roku.

Powieść porusza problem pamięci o zbrodniach hitlerowskich stano­
wiąc równocześnie polemikę z tzw. ideologią europejską w wydaniu 
NRF. Opowiada o wojennych i powojennych losach mieszkańca Poz­
nania (akcja utworu toczy się częściowo w Poznaniu), który po latach, 
jako tłumacz towarzyszący dziennikarzowi z Niemiec Zachodnich — 
odbywa z nim podróż do Krosnowca nad Odrą.

Nie odpowiedziałbym na to zda­nie warte tylko tyle ile jest warte zdanie z rozmowy ludzi, którzy spot­kali się na kilka dni, utrzymują wo­bec siebie dystans i rozmawiają ję­zykiem z gazet. Zdenerwowała mnie jednak ta Europa. Za często o niej wspominał. Powiedziałem:— Wiem... Rodacy pana mieli już raz okazję... podróżować po całej prawie Europie. Wtedy gdy ja mia­łem mniej więcej tyle lat, co pan teraz. I nie wykazywali specjalnego zainteresowania dla cudzej archi­

tektury. Poszanowania dla cudzego stylu życia.Po raz pierwszy zaatakowałem go tak bezpośrednio.— Pan nie lubi Niemców?— Nie lubię misjonarzy. Tych, którzy chcą mnie na coś nawracać. Którzy są z góry pewni, że tu, gdzie ja jestem nie można mieć racji, nie można być sobą.Przejeżdżaliśmy przez wioskę. Za­uważyłem kiosk „Ruchu” i stoją­cych przy nim ludzi.— Zdaje się, źe można tu będzie dostać gazetę — powiedziałem. — Widocznie teraz właśnie otworzono kiosk. Lenz zatrzymał samochód- Wysia­dłem i ustawiłem się w kolejce. Za­pytałem stojącego przede mną męż­czyznę:— Ta kolejka za gazetami?— Różnie. Ja po żyletki.Kupiłem „Try­bunę”, paczkę „Sportów”. Ludzie już zaczęli gro­madzić się koło tego samochodu ze znakami reje­stracyjnymi NRF, który nie­spodziewanie zatrzymał się w ichwiosce. Poprosiłem Lenza, żeby od­jechał.. Przejrzałem szybko tytuły i wiadomości na pierwszej stronie.— Jest tylko jedna dobra wiado­mość w tej gazecie.— Jaka?— Przywódcy radzieccy i przy­wódcy rumuńscy byli na przedsta­wieniu „Borysa Godunowa” w Tea­trze Wielkim. Przetłumaczę panu końcowe zdanie: „Po czwartym ak­

cie Nikita Chruszczów udał się za kulisy, aby złożyć gratulacje śpie­wakowi amerykańskiemu Gerome Hinesowi, który wystąpił w partii tytułowej.” ’— To rzeczywiście dobra wiado­mość. W radiu tego nie słyszałem. Musorgski na pewno »się nie spodzie­wał, że przedstawienie jego opery... — Lenz pokręcił głową, zdumiony wyraźnie tym, do jakich celów mo­że być wykorzystane przedstawie­nie operowe.- — Rakiety gotowe do startu, zde­cydowane słowa, a równocześnie gratulacje dla artysty z wrogiego kraju. Charakterystyczne. A co po­za tym jest w gazecie?— Tekst oświadczenia rządu ra­dzieckiego. Wiadomość o wstrzyma­niu urlopów w Armii Radzieckiej. Debata w Radzie Bezpieczeństwa. Niech pan uważa:. Wymieniając tytuły pokazywałem je, a Lenz śledził za moimi gestami. Był dobrym kierowcą, miałem to juz możliwość niejednokrotnie oce­nić. Ale nie mógł przewidzieć, źe motocyklista, którego dopędziliśmy wyrzuci nagle w bok rękę i w tej samej chwili, nie zwracając jak gdyby uwagi na nasz •samochód, skręci w lewo, w boczną drogę. Gdy­by za kierownicą zamiast Lenza sie­dział człowiek o słabszym refleksie kraksa byłaby nieunikniona. Lenz gwałtownie przerzucił samo­chód na prawą stronę, w odciśnięte' w błocie koleiny, ślady po jeżdżą­cych poboczem konnych wozach. Obryzgując błotem pnie przydroż­nych drzew, niemal ocierając się o nie, następnym skrętem wprowadził volkswagena na szosę. Gdybym był na jego miejscu stanąłbym po tv‘m manewrze i przez chwilę trzęsłyby mi się ręce. Lenz jechał dalej. bd-
Dokończenie na str. 2



Dynamiczna
Wielkopolska
Dokończenie ze strony 1stosunek do ziem nad Odrą, Nysą 

i Bałtykiem, oparty o dziesięciowie- kowe zmagania o zachodnią granicę państwa tam, gdzie ona się dziś znajduje. W ogóle szczególne jest uczulenie społeczeństwa wielkopol­skiego na problematykę niemiecką, na wszystkie zjawiska zachodzące na zachód od Łaby, stąd też mocne poparcie udzielane polityce partii i rządu wobec NRF, a także całej po­lityce zagranicznej PRL, stąd ros­nące zrozumienie roli i znaczenia NRD, pierwszego pokojowego pań­stwa niemieckiego.W świadomości dużej części wiel­kopolskiego społeczeństwa istnieje sporo bardzo pozytywnych cech, jak umiłowanie porządku i poszanowa­nia prawa oraz dyscypliny, które powinny stać się własnością ogółu społeczeństwa, a zwłaszcza jego młodego pokolenia.Mamy potężne środki, przy po­mocy których docieramy do nie­mal wszystkich mieszkańców wo­jewództwa — prasę,.radio, telewizję, wydawnictwa. Obserwujemy wzrost nakładów prasy, wzrost czytelnic­twa i liczby telewidzów. Środki te mają liczne osiągnięcia, ale i nie mało braków. Najważniejszym z nich jest brak ofensywnej publi­cystyki ideologicznej i brak pole­miki na zasadnicze tematy. Zwła­szcza brak polemik z rzecznikami drobnomieszczańskiego liberalizmu ,i z chwalcami zachodniej demokra­cji. Prasa, radio i telewizja będą po magać w pracy ideologicznej, kiedy rzetelnie, ze znajomością rzeczy, po kazywać będą życie klasy robotni­czej na kapitalistycznym zachodzie i w krajach rozwijających się, w bratnich krajach socjalistycznych i — oczywiście — w Poznańskiem.Ostatnią część swego przemowie nia Jan Szydlak poświęcił sprawom działalności ideologicznej wewnątrz partii.Na zakończenie I sekretarz KW stwierdził: „Prawdą niewzruszoną jest to, że cel nasz będziemy mogli osiągnąć tylko poprzez zgodny wy­siłek nas wszystkich, członków par­tii i bezpartyjnych, wierzących i nie wierzących, wysiłkiem robotników, chłopów, inteligencji, twórców. Mu- simy wzmóc działalność ideologicz­ną wewnątrz partii. Ale nie tylko! Trzeba aby ideowość wykuwała się wśród członków, a następnie pro­mieniowała na zewnątrz, by każdy członek partii niezależnie od piasto wanej funkcji był żarliwym propa­gatorem idei socjalizmu, by wier­ność tej idei potwierdzał własnym przykładem”, (ms)

VII KONKURS TAMOWY
KOLEKTYWKEI EKSPOZYCJI NRO 

NA XXXVI MTP 
ORAZ REDAKCJI

„GLOSO WIELKOPOLSKIEGO"By wziąć udział w naszym tegorocznym, VII już konkursie targo­wym, wystarczy podkreślić starannie trafne warianty odpowiedzi na 14 z poniższych pytań, odpowiedzieć na pierwsze, a ponadto po­dać czytelnie w tym miejscu:imię, nazwisko ........ ....................... ........... . ............. .................................................... ...........adres ............................................. ............„............................................................. . .... .. ...... .......zawód ...........r........................ ...................... ............................ ................................................
Cały niniejszy tekst należy wyciąć i przesłać w kopercie z napisem 

„Konkurs NRD” do redakcji „Głosu W.:elkopolskiego”, Poznań, Grun­
waldzka 19. Termin nadsyłania rozwiązań mija 21 czerwca (decyduje data stempla pocztowego). Można też do 22 czerwca godziny 19 składać 
odpowiedzi w urnie umieszczonej w hali nr 14 MTP (pawilon NRD).

PYTANIA KONKURSOWE
1. Jakie wydarzenie his.toryczne określił Władysław Gomułka na 

VIII Plenum KC PZPR jako „jeden z najważniejszych owoców 
zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi w II wojnie światowej”, 
dodając, że w wydarzeniu tym, w jego perspektywach historycz­
nych „wyraża się największa klęska, jaką poniósł militaryzm 
i imperializm niemiecki w II wojnie światowej”.

2. Kiedy podpisany został Układ Zgorzelecki?a) 9. X 1949.b) 6. VII 1950.c) 15. V 1960.
3. Kiedy zawarty został Układ o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej 

Pomocy pomiędzy PRL i NRD?a) 1. V 1955b) 22. VII 1964.c) 15. III 1967
4. Ostatnie sondaże opinii społeczeństwa zachodn’oniemieckiego wy­

kazały, że wbrew rewizjonistycznemu i nierealistycznemu stano­
wisku bońskiego gabinetu „wielk:ej koalicji”, za podjęciem nor­
malizacyjnych rozmów z rządem Niemieckiej Renubliki Demo­
kratycznej opowiada się większość obywateli NRF, mianowicie:a) 55%b) 65% c) 75%

5. Ilu letnią tradycją legitymują się zakłady „Zeissa”?a) 120 latb) 150 latc) 200 lat
6. Ilu pracowników liczy dzisiaj załoga „VEB Carl Z^iss-Jena”?a) 11000

b) 18 000c) 22 000
7. Roczny przyrost importu wyrobów Zeissa do Polski wynosi:a) 5%b) 10%c) 15%

8. „Ursamat” to nazwa:a) „klockowego” systemu pomiarowo-sterowniczo-regulacyjnegob) silnika do traktora „Ursus”c) kompletu flag sygnalizacyjnych
9. Silnik „MS 400” przeznaczony jest dla:a) statków pasażerskichb) jednostek rybołówstwa i przybrzeżnychc) supertankowców

10. W którym z miast NRD produkowane są motocykle „MZ”?a) Zschopaub) Berlinc) Karl-Marx-Stadt
11. Hu obywateli PRL jest obecnie właścicielami motocykli „MZ”?a) około 20 000b) około 30 000c) około 40 000

12. W ilu krajach świata są eksploatowane motocykle „MZ”?a) 47b) 65c) 71
13. Które z „Sześciodniówek motocyklowych” przyniosły zwycięstwo 

reprezentacjom NRD jadącym na motocyklach „MZ”?a) XXXVIII — rozegrana w 1963 r. w CSRSb) XXXIX — rozegrana w 1964 r. w NRDc) XL — rozegrana w 1965 r. w Angliid) XLI — rozegrana w 1966 r. w Szwecji
14. „Polygraph-Eksport” — organizacja handlu zagranicznego NRD 

zajmująca się eksportem wyrobów przemysłu poligraficznego, 
zwiększyła w roku 1966 w porównaniu do roku 1956 swoje usługi 
dla Polski do:a) 213%b) 380%c) 475%

15. Spośród zagranicznych wystawców na XXXVI MTP, NRD zaj­
muje pod względem powierzchni zajętej przez wyroby przemysłu 
maszynowego:a) 3 miejsceb) 5 miejscec) 1 miejsce

NAGRODYPomiędzy wszystkich uczestników konkursu, którzy nadeślą bez­błędnie wypełnione kupony, zostaną rozlosowane w piątek, 23 czerw­ca 1967 roku (na terenie kolektywnej ekspozycji NRD — hala nr 14) następujące nagrody:
1. lódz motorowa
2. motocykl „MZ ES 250/2”
3. maszyna do pisania

4— 5. aparat fotograficzny
6. serwis do mokki
7. odkurzacz
8. komplet wędkarski splningowy
9, lorneta

10. suszarka do włosów
11. kupon materiału ubraniowego
12. barometr
13. zegarek męski
14. koc podróżny

15—16. płaszcz kąpielowy
17—20. komplet płyt adapterowych.Ponadto pomiędzy tych uczestników konkursu, którzy nadeślą po­prawne rozwiązania wyróżniające się opracowaniem graficznym, roz­losowane zostaną dodatkowo nagrody specjalne:

1. aparat fotograficzny
2. zegarek męski

3—5. komplet płyt adapterowych.Nazwiska zwycięzców konkursu opublikujemy w sobotę, 24 czerw­ca 1967 na łamach „Głosu”.Życząc sukcesów, zwracamy uwagę, że pomocne mogą okazać się informacje oraz artykuły na temat NRD oraz ekspozycji NRD na XXXVI MTP, zamieszczane w naszym dzienniku.
iimmini mmmm mmmm immmmnmmm eh mmmm

Pręgi na niebie
Dokończenie ze strony 1 wróciłem się, obejrzałem ślady po-, zostawione na szosie przez opony naszego wozu. Ślady obok .pnia ma­sywnej lipy, takiej, która wytrzy­małaby uderzenie naszego wozu na- wet gdybyśmy wbili się w nią do samego bagażnika. Powiedziałem:

— O mały włos zostalibyśmy z panem pierwszą ofiarą ryzysu ku­bańskiego. Jak się jedzie po naszych szosach, trzeba uważać podwójnie.— Ja znam szosy prawie całej Europy. Wszędzie trzeba dziś uwa­ża* podwójnie. A jutro trzeba będzie uważać potrójnie — uśmiechnął się Lenz.Przejrzałem następne kolumny gazety. Kryzys na nie jeszcze się nie wdarł. Wypełnione wiadomościami z dużych i małych miast, mówiące 
o domach kńltury, wykopkach bu­raków cukrowych, o zobowiązaniach zakładów pracy dla uczczenia Re­wolucji Październikowej, o biuro­kracji, mankach, o nowym zwodo­wanym statku i przygotowaniach aptek na sezon gryp i przeziębień — wypełnione życiem tego kraju, któ­ry Lenz opuszczał, były odporne na niepokój. 'Zacząłem czytać swoim zwyczajem ogłoszenia. Jedno z nich przyciągało moją uwagę. Czytałem:

„W Sądzie Powiatowym w Tarno wie toczy *się postępowanie o uzna­nie za zmarłego Jana Sipiony. uro­dzonego 14. 4. 1884, syna ry w 1914 roku poszedł i więcej nie wrócił”.Poszedł do wojska i wrócił — powtórzyłem
Pawła, któ do wojskawięcej nie półgłosem.Zdanie z suchego, sądowego komu­nikatu zwilżała jak gdyby gorycz starych żołnierskich niosenek. Tam-

t. GŁOS TYGODNIA
11 VJ 1957 Nr 293

ta wojna nie jest jeszcze do końca i Eugeniusza Duraczyńskiego opubliko zamknięta. Tamta. A ja dziwiłem g wany w „Polityce” pt.się, że Lenz szuka ojca. Czy można | POLSKA PODZIEMNAjuż zamknąć tę wojnę. Anna Frank amiałaby dopiero 34 lata. Dorastały-1 Autor przypomina, że w latach by dzieci uduszone w Oświęcimiu g 1940 45 na ziemiach polskich doko- Młodsi ode mnie byliby porucznicy i pod jorucznicy z Powstania War­szawskiego. Ile lat miałaby Sophie Scholl? Są kości i jest popiół, są groby i pamiętniki Vossów. Plasti-kowa Europa sytych, zmotoryzowa­nych otępiałych od niepamięci nie rze się nigdy nad nimi. Nowyroznoczas się narodzi. Ale nie w ten spo­sób jak wyobraża sobie nz. My, właśnie my przyspieszamy ten czas.Lenz włączył radio. Trafił na big- bit, .przekręcił gałkę. Minął nie- —------ o— -- • . . « ganizacji i z tego punktu widzenia miecką stację nadającą pogadankę g patrzy na polski ruch oporu autorrolniczą, zatrzymał się na fortepia- hię kończącym ja1. Iś Mozartowski motyw. Włączyły się skrzypce, do­piero wtedy poznałem son-ntę. ciu g—■ pis-e Dumczyński — część jednej wal- chałem. od szosy odbiegały polne H ki narodowo-wyzwoleńczej. (...) Lewico- drogi ginące W sosnowych zagajni-S«y ruch oporu reprezentowany przede i u b mn.l wszvlitWm nrzez PPR dąży do jednościkach, czy przecinające płaski, rno H narodowej, opartej na aktywnej walce o notonny krajobraz, który ożywa razi Polskę n^nodiecia i demokratyczna. Te do roku w porze dojrzewania żyta, g propozycje zost^ją przez kierownictwo Wiatr rozpędził chmury. Nad nami pojawił się długi pas błękitu. Prze- lecia'.' niedawno górą odrzutowce, na niebie występowały białe linienabrzmiewające szybko, jak, pręg; pp uderzeniu. Nie rozmawialiśmy ze sobą. Milczeliśmy póki nie skończy­ła się sonata i spikerka nie. podała nazwiska wykonawcy: Dawida Oj stracha. Wymieniliśmy parę uwag na temat mistrzostwa gry Dawidi Ojstracha i zastanawialiśmy sir przez moment czy Igor dorównuje ojcu. Myślę, że gdybym przez cały czas podróży rozmawiał z mm o muzyce nie posprzeczalibyśmy sic ani razu. Do Słubic dojechałem bar­dzo zmęczony.
ZDZISŁAW ROMANOWSKI

Sprawy walki polskiego podziemia w czasie okupacji hitlerowskiej nale żą do takich kwestii, które zwłaszcza w ostatnich latach są coraz częściej przedmiotem analiz naukowych. Jedną z takich prób jest szkic dr 
nano ponad półtora miliona różnego rodzaju aktów sabotażu. Partyzanci przeprowadzili ponad 6 000 akcji zbrojnych. Konspiracyjne oddziały wojskowe liczyły około pół miliona żołnierzy i w roku 1943 wiązały już około 400 batalionów Wehrmachtu, SS i policji. W okresie okupacji hi­tlerowskiej działało w Polsce w róż­nych okresach ponad 300 tajnych or­ganizacji wojskowych, paramilitar­nych, politycznych i społecznych. Złożony był obraz polityczny tych or szkicu.„W połowie 1943 roku ostatecznie roz­dzieliły się dwa podstawowe nurty Pol­ski Podziemnej, mimo iż oba stanowiły

’'nr’yenlia obrzucone — uzna­wali ono jedność narodową bez komuni­stów. a nawet przeciw nim”.Duraczyński szczegółowo analizu­je podobieństwa i różnice podstawo­wych nurtów polskiej konspiracji. Pośród innych autor przedstawia cztery zasadnicze kwestie, które dzie liły od siebie konspiracyjne nurty. Pierwszą była odmienna ocena ukła­du sił międzynarodowych w ostat­niej fazie wojny i wynikająca z te­go rozmaicie przewidywana sytuacja powojenna. Nastawienie antyradziec I kie i antykomunistyczne działało pa raliżująco na myśl polityczną obozu [rządowego, powodowało jej uwiąd i determinowało negatywnie niemal 1 każde przedsięwzięcie z zakresu pro­gramowania walki wyzwoleńczej. Natomiast PPR i jej sojusznicy wią-

zali niepodległość Polski przede wszystkim z uregulowaniem sporów polsko-radzieckich, z oparciem wza­jemnych stosunków na zasadach aktywnej dobrosąsiedzkiej koegzy­stencji. Drugą zasadniczą różnicą by­ły odmienne poglądy na powojenne granice Polski, które nurt rewolu- cyjno-ludowy widział potrzebę o- przeć na zachodzie — o Odrę i Nysę, na wschodzie zaś — według zasad etnograficznych. Trzecią różnicą by­ły odmienne programy spbłeczno- ustrojowe. Czwartą zaś — rozmaite poglądy na formy i metody walki z okupantem. Nurty konspiracji związane z 'rządem londyńskim przyjęły koncepcję walki opartą o plan powszechnego powstania zbrój nego, jako krótkotrwałego zrywu w chwili załamania się Niemiec, prze­prowadzonego w oparciu o siły aliantów zachodnich, z zasadniczym celeni restytucji przedwojennego typu/ państwa polskiego. Koncepcja PPR zakładała natomiast koniecz­ność? nieustannego prowadzenia i intensyfikowania wszystkich form walki tak obronnej jak ofensywnej, w której — w miarę rozwoju sytua­cji międzynarodowej — pogłębiają­ce się współdziałania sił patrio- tycznych przekształciłoby się stop­niowo w ogólnonarodowe powstanie zbrojne.Ten zespół przyczyn, mimo niepo­dległościowej wspólnoty antyhitle­rowskiej, powodował zaostrzenie różnic w końcowej fazie wojny i w nierwszym okresie powojennym. Spbjrzenie na te sprawy okiem hi­storyka pozwala lepiej zrozumieć powikłane dzieje walczącego narodu i ogromnie skomplikowaną panora­mę Polski podziemnej.Szkic ten je~t przykładem zaan­gażowania. nauki w sprawy historii najnowszej. Zapotrzebowanie spo­

łeczne na tego typu prace jest wciąż duże, a nauka — jak widać — może temu w niemałym stopniu sprostać. Ten temat porusza właśnie Andrzej Werblan — kierownik Wydziału Oświaty i Nauki KC PZPR w roz­mowie opublikowanej we „Współ­czesności” a zatytułowanej:
O NAUCE I POLITYCEZ wielu spraw tam poruszonych tutaj bliżej przedstawimy pogląd An­drzeja Werblana na niewątpliwy w ostatnim dziesięcioleciu poważny rozwój nauki polskiej:„W ciągu ostatnich 10 lat polityka nau­kowa partii — stwierdza A. Werblan stworzyła rzeczywiście sprzyjające wa­runki dla rozwoju nauk społecznycn. Warunki te dają się sprowadzić “0 dwóch głównych: . .Po pierwsze: istnieje u nas w rzeczy szęroka swoboda myśli i badan naukowych. Problemy naukowe są roz­strzygane przy pomocy metod wiaj„ wych dla nauki, to znaczy w drodze dy­skusji naukowej. Nie da się przytoczyć żadnego istotnego przykładu, który swia. czyłby, że jakaś szkoła naukowa czy Ł»e' runek myśli naukowej są tępieni w sp sób administracyjny. Nie znaczy to^ wszystkie szkoły i wszystkie ^1.eru>ą. myśli W*naukach społecznych mają nakowe możliwości rozwoju. Te sposr n ch, które lepiej służą socjalistyczne! kierunkowi rozwoju społecznego— c L szą się większym poparciem, inne mniejszym. . iuI po drugie: w ostatnim dziesięć^1 nauka polska w ogóle, a humnnis > także, miały lepsze materialne i kam warunki rozwoju niż uprzednio. Psta'na. mówi się częściej o poparciu, jakieś® sze państwo udziela naukom techmc i przyrodniczym. Jest prawdą, ze -a te korzystają ze szczególnego P?”, te, Ale błędem byłoby nie dostrzegać . na matycznego wzrostu środków równi .j rozwój humanistyki, na rozwój ,nst\ora- naukowych w tej dziedzinie. Inna wa, na ile rozwój ten jest PraJ)'ń 0 na ile środki państwowe są korzystano. W każdym razie m .jej mówić o dość dużym postępie P humanistyki”. _LEKTORPS. „Tygodnik Kulturalny” z zji swego 10-lecia wyszedł w zW’._ szonej objętości i prezentuje cz^,arZ nikom szerszy niż zwykle wacm problemów w artykułach sw „ stałych współpracowników. jubileuszu także redakcja °ze. dołącza najlepsze życzenia dl^ społu „Tygodnika Kulturalnego


